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IjfigT W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca  1K I
Cena Kurjera vr miejscu : Ceny ogłoszeń:

ćwierćrocznie 80 et. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr7 Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.
Z przesyłką pocztową. Drobne ogłoszenia po 1 ct. od wyraża.

ćwierćrocznie 90 ct. -^ p ó łro czn ie  1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 złr. 50 ct. Nadesłane : za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Numer pojedynczy kosztuje 12 ct. j Doniesienia zaręczynowe, ślubne, i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden

Redakcya, Administracya i ekspedycya Kurjera w  drukarni Jana Bronia w  Drohobyczu. ; wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

W ieść h iobow a.

I f  Franciszek Smolka
, Z m arł  dnia 4. b. m. po kilkudniowej chorobie

0 godz. 43/4 po p o łudn iu  w 90 r. życia.
S. p. Franciszek Sm olka  urodził się dnia 6. li

s topada 1810 r. w Kałuszu, gdzie ojciec jego był wó
wczas konlro lorem  przy żupie so ln e j ; wychowywał 
§ię od 1830 r. począw szy  u dziada  swego Franciszka 
N ćm ethy’ego, a od r. 1823 t. j. od śmierci ojca u 
swojej owdowiałej matki we Lwowie, gdzie leż odbył 
wszystkie szkoły, aż do ukończenia  nauk  prawniczych 
na uniwersytecie w r. 1830.

Dziad Smolki pochodził z możnej niegdyś familii 
węgierskiej Nemethych, k tóra  b ra ła  udział w jednym  
z rokoszów podnoszonych przez W ęgry przeciw rzą
dowi austrjackiemu.

Po stłumieniu rokoszu, siedm głów tej rodziny 
pad ło  pod  mieczem katowskim. Jednego nieletniego 
członka ułaskawiono w praw dzie  ale zawyrokowano, 
że każdy męski potom ek ułaskawiony, będzie nosił na 
szyi czerwony sznurek na znak, że pochodzi od przo- 

/dlTS, skSaianego "za  rókosz na śmieFć. Ojciec Franci
szka Nemethyćgo a więc pradziad Franciszka Smolki, 
nosił jeszcze taki czerwony sznurek na  szyi i dopiero 
za Maryi Teresy uzyskał uwolnienie od noszenia tej 
odznaki.

Gdy kończąc nauki prawnicze rozmyślał Smolka 
n ad ' tern jaki obierze sobie zawód — wybuchła re- 
wolucya 29. listopada 1830 r., poszedł więc na pole 
walki narodowej, ale n iebawem  wraz z wypartym 
do Galicyi korpusem  generała Dwernickiego musiał 
powrócić nie wziąwszy z resz tą  czynnego w pow sta 
niu udziału.

W kilka miesięcy potem, wstąpił do służby rzą
dowej jako p ra k ty k a n t  konceptow y przy ówczesnej 
P rokura to ry i  S karbu ,  ale pragnąc  wziąć udział w ro 
bocie konspiracyjnej i tajnych organizacjach, które 
miały na  celu wywołanie zbrojnego powstania , wy
stąpił dnia 24, m arca  1834 z urzędu i tegoż samego 
dnia wieczorem złożył przysięgę jako  członek tajnego 
związku „Przyjaciół ludu".

Równocześnie wstąpił do kancelaryi adwokata  
Rodakowskiego, osiągnął dyplom doktora praw i zo
stał adwokatem, ożeniwszy się w r. 1840 z Leokadyą 
Beck u ó w n ą ,  k tó ra  także udział w robocie spiskowej 
brała .

W r. 1841 został Smolka a resz tow any  wraz 
z Ziep ia lkow skim  i z całym szeregiem najzapaln iej-  
szej i- najszlachetniejszej młodzieży ówczesnej, za u- 
dział w spisku. Proces trwał cztery la ta  aż dn ia  21. 
stycznia 1845 r. ogłoszono Smolce i trzynastu jego 
towarzyszom  wyrok śmierci. Rząd u łaskaw ił ich 
jednak  ale z n tra tą  wszystkich praw i tytułów 
akademickich. Smolka więc u traeił takża adw okatu ry
1 dokjtorat.

W wypadkach r, 1846 nie brał on udziału, tak  
samo jak i w następnym roku, gdyż z powodu n a d 
wątlonego zdrowia wyjeżdżać musiał za granicę, zre
sz tą  był stałym przeciwnikiem wszelkich zbrojnych 
ruchów  nie wierząc w ich skuteczność.

W ybuchła  rewolucja r. 1848. Gdy z Wiednia 
nadeszła wiadomość o walce stoczonej dnia  13. m arca  
i o zwycięstwie rewolucji, postanowiło  koło, sk łada
jące się ze Smolki, Heferna i kilku innych daw nych 
przewódców w spiskach, przedstawić ludności m iasta  
Lwowa petycję w której wyłuszczono żądanie kraju. 
Petycję tę odczytał Jan  Dobrzański zgromadzonym 
przed  r e d a k c ją  wychodzącego wówczas „Dziennika

m ód paryskich" t łum om , poczem po pokryciu jej 
podpisami, udała  się depu tac ja  w skład k tó re j /  
wchodził także Smolka, do ówczesnego n am ies tn ika  
hr. S tadiona.

Dalsze wypadki następowały po sobie z nadzw y
cza jną  szybkością a brał w nich Smolka udział —  
decydujący; W  m aju  r. 1848 bawił Smolka w Pradze 
gdzie odbywał się równocześnie wiec słowiański- 
Sm olka  w obradach  wiecu, wobec jego kierunku 
panslawistyeznego nie brał udziału, lecz udał się je 
szcze przed zakończeniem o b iad  do W iednia  z pole
cenia Rady  narodowej, aby się rozpatrzył w sytuacji 
i popierał deputację polską w jej działaniu.

W czerwcu tegoż roku w ybrany został Smolka 
posłem sejmowym z okręgu lubaczowskiego i od tąd  
zaczęła się czynność jego pa r lam en ta rna .  R ów nocze
śnie umysły wrzały we W iedniu, cesarz F erdynand  
baw ił w Lincu, a  dnia 10 lipca 1848 rozpoczął reichs- 
tag swoje obrady.

Przez w ielostronną czynność, niekrzykiiwą i nie 
jaskraw ą, a objawiającą sta łe  trw anie  przy zasadach 
dem okratycznych i federacyjnych, wzrastała powaga 
i znaczenie p a r la m e n ta rn e  Smolki we wszystkich ko
łach  tak, że w krótce został obrany wiceprezydentem. 
Przez ten wybór wszedł Smolka w skład prezydjum

dla państw a jak  i dla W iednia perjod rewolncyi.
Dnia 14 września wybuchła burza we Wiedniu. 

Lud począł się gromadzić po ulicach, stawiać, bara- 
kady. Skonsygnowanó wojsko i miało przyjść do za
żartej bitwy na ulicach, gdy wreszcie ministerstwo, 
aby nie drażnić  lndności, odwołało pułki do koszar, 
a Sm olka  posiadał tak  wielkie zaufanie  u ludu wie
deńskiego, że na  jego skinienie cofnęła się cała gwar- 
dya i legjon akademicki, a na u licach zapanow ał 
spokój.

Sukces ten powagi Smolki był dla niego ogro
mnej doniosłości, on mu zapewnił to stanowisko hi
storyczne, jakie zajął w późniejszych wypadkach. 
Nadeszły bowiem dni październikowe, rewolucja, za
bicie ministra Latoura ,  słowem pow szechna anarchia  
i bezrząd. Wówczas to już Srnclka ja k o  prezydent 
p a r lam en tu  sp raw ow ał faktycznie najwyższą władzę 
w całej Austryi, rządził nią tak, że sami wiedeńczycy 
mówili „Smolka ist der Kaiser“ . On też 13 paźdz ie r
nika, w czasie szturm u na  ministerstwo wojny, „am  
Hof“ bronił do ostatniej chwili m inistra Latonra znie
nawidzonego, za wydany rozkaz wojsku s trze lan ia  
do ludu i nie odstępował go do samej śmierci, 
z wielkiem narażeniem własnego życia.

Dnia 1. listopada wojska Windischgfatza zajęły 
Wiedeń — sejm został p rzeniesiony do Kromieryża. 
Smolka w ybrany  został ponownie jego prezydentem 
i wchodził w skład deputacyi, która w ita ła  nowo 
wstępującego na tron Franciszka Józefa i jej imie
niem przemawiał do monarchy, on też był jednym 
z głównych twórców projektu  konstytucyi, której 
uchwalenie było głównym, a właściwie jedynem  zada
niem sejmu kromieryskiegó. W tym też czasie doznał 
chwilowej porażki, gdyż upadł przy ponow nym  , w y
borze prezydenta, po to, aby dnia 20 stycznia 1849 
zostać zn wu jednogłośnie wybranym.

Nastąpiły  dalsze wypadki, „w iosna ludów 11 m i
nęła bezpowrotnie, nas ta ły  ciężkie i ciemne czasy reakcyi. 
Dnia 7 m arca  1849 rozwiązano gwałtownie sejm 
kromieryski, oktro jow ano konstytucyę w ypracow aną 
przez rząd, k tó rą  później znowu odebrano, rozpo- 
czyly się p rześladow ania  i Sm olka nie dopełniwszy 
swojej wielkiej misji konstytucyjnej, powrócił do kraju.

W okresie reakcyi i stanów oblężenia po r. 
184S prowadził Smolka kancylarję adwokacką we 
Lwowie, podczas kiedy koledzy jego spiskowi z lat 
1841 —  45: Ziemiałkowski i Hefern, nie odzyskali

u traconych skutkiem wyroku odw okatur Po wydaniu 
dyplomu październikowego r. 1860 obywatelstwo 
lwowskie przypom niało  sobie Smc-tkę i dnia 14. g ru 
dnia, wśród zatargów z policyą, urządziło  mu ow ację  
z pochodniam i n a  ul. Jagielońskiej, udając się s tam tąd  
pod św. Ju ra  do metropolity  Jachimowicza dla za 
znaczenia  potrzeby zgodnego postępowania Polaków 
z Rusinami w rozpoczynającej się n a  nowo erze 
konstytucyjnej. W y b ran y  r. 1861 do sejmu ze Lw ow a 
należał Sm olka  odtąd  do delegacyi sejmowej w wie 
deńskiej Radzie p ań s tw a  i tam  przedewszystkiem  od
znaczył, się obroną spraw y węgierskiej w walce z sy
stemem Schmerlinga, w walce centralizm u niemiec
kiego z i d e ^ ^ S S a j w y i u s t r y a c k i e j . W alka  ta  prze
niosła s jj p k jg k e  do Galicyi, a głównie do 
Lw ow a f  cła łą^pę  w <?(%ao iel o 1 e t n i ch rozsterek w o- 
bozie d ę m o k ra ty ^ n y n ^  pewkim, który się rozpad ł  n a  
stronnictwa 'Smoł0^iM|Sfclałkow«kiego. Ze sporu  tego, 
k o r z y a b y  wziąść w w yłączną  
arendę s p r a l w d ^ a M B r  Wysiłki na rodu  w r. 1863/64 
odbyły się bez udziału Smolki. W roku  1879 wybrany 
prezydentem R ady  państw a p iastow ał tę godność do 
n iedaw na aż sędziwy wiek wpłynął na stanowczą 
rezygnacyę.

W ybrany  w r. 1895 ostatni raz do sejmu, nie 
j uż żadnego •- w yrrt dla

słabości zdrowia,
S. p. Franciszek Smolka schodzi do grobu opro

mieniony butikiem świetnej i dla imienia polskiego za
szczytnej działalności w latach 1848)9, a dzieje w ypad
ków ówczesnych pozostaną zapełnione nazwiskiem jego 
po wieczne czasy. Cześć wielkie m u p a t ry o c ie !

List otwarty
do Szanownego Zarządu Galicyjsldej Kasy Oszczędności

we Lwowie.

N ieustanne krążące pogłoski o zamierzonej 
sprzedaży m ają tku  pp. Wojskiego i Odrzywolskiego 
w obce ręce, po tw ierdzone w ostatnich czasach 
przez osoby, o których w iarcgpdncści nie można 
wątpić, każą nam  w końcu wierzyć, że istotnie Sza
now ny Zarząd Kasy Oszczędności zamierza sprzedaż 
doprowadzić do skutku,

Przeciwko takiej sprzedaży, my, robotnicy za
trudnieni w Schodnicy, czujemy się zniewoleni za 
protestować.

Wiemy dobrze, źe p ro tes t  nasz nie > odniesie 
skutku, a lbowiem  Kasa Oszczędności, jako wierzy- 
cielka pp. Wolskiego i Odrzywolskiego niema na j
mniejszego obowiązku praw nego liczyć się z c z y m 
kolwiek przyzwoleniem i bez względu na  czyjąkolwiek 
opinię, tak sobie postąpi, jak  sam a zechce.

Jest jednak  okoliczność, k tóra  nas upoważnia  
do zabrania głosu a tą  okolicznością jest  gwaraneya 
kraju, który podją ł się zwrócić Kasie ew entualne stra ty  
wynikłe z wierzytelności pp. Wolskiego i O drzyw ol
skiego. My robo tn icy  nie s tanow im y całego kraju, 
lecz stanowimy cząstkę ludności, k tó ra  się sk łada  na  
fundusz krajowy. Skoro więc obowiązani jes teśm y 
oddać część zarobku  na w yrów nanie  długów pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego, to czujemy się tem- 
sam em  upoważnieni, jeśli już nie do tego, by wspólnie 
z innym i stanowić o losach  m a ją tku  dłużników, to 
przynajmniej do w yrażenia  publicznie, że Szanowny 
Zarząd Kasy Oszczędności, sprzedając ten m ają tek  
obćym, tak  nam, jak  i wszystkim innym pow ołanym  
do pokrycia niedoboru, wyrządza is to tną krzywdę i to 
krzywdę dwojaką.

Bo w pierwszym rzędzie pozbyw a się m oż
ności odebran ia  swego długu ze sam ych tylko docno-



K U  R J E R D R  O H O B  Y C K I

dów m ają tku , bez czerpan ia  z funduszów  krajowych, 
a  pow tóre ,  dobrowolnie w obce ręce w ydaje  jedyny  
zakątek kraju , w k tórym  szersze masy ludności zdo
b y w ają  sobie m ateryalną niezależność i uśw iadom ienie  i 
a  tem sam em  grunt do walki przeciw wrogim żywio
łom.

Każdemu a Szanow nem u Zarządowi Kasy Osz
czędności najlepiej w iadom e następstwa wyzucia 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego z majątku. Bezpo- 
średniem  następstwem , s t ra ta  wynikła z różnicy ceny 
ku p n a  i cytry d ługów  poręczonych  przez pp. W ol- | 
skiego i Odrzywolskiego, s trata, k tóra  kraj dotknie, bo 
kraj różnicę wyrównać będzie zmuszony. Dalszem 
następstwem, zdanie całej rzeszy pracow ników  na 
łaskę obcych kapitalistów, którzy nie poczuwając się 
do żadnych dla nas obowiązków, jedno tylko mieć 
mogą na  c e lu : bezwzględne wyzyskanie bogactw n a 
szej ziemi i owoców naszej pracy.

Takim następstwom  w razie dokonania sprzedaży 
możemy tylko uledz, ale nie możemy się na  nie zgo
dzić ; a chociaż mimo to Szanow ny  Zarząd Kasy i 
Oszczędności do sprzedaży dopuści, chociaż opinia 
ludności kraju  faktem się tym nie poruszy, to głos 
p ro tes tu  naszego św iadczyć  będzie, że robotnicy  
schodniccy, którzy p racą  swą przyczyniają się głównie 
do zaspokojenia pre lensyi Kasy Oszczędności, wła
ściwie oceniają to, co Szanowny ‘Zarząd spełnić za
m ierza . —

S c h o d n ic a  w listopadzie 1899.

Następuje 1000 podpisów.

W  przededniu rozwiązania naszej 
Rady miejskiej.

Otóż stoimy przed faktem dziś ju tro  nas tąp ić  
mającym t, j. w przededniu rozv iązania naszej Rady 
miejskiej i zaprow adzen ie  rządów komisarza rządowego 
z ta k  zwanym Beirathem.Od czasu zaprowadzenia ery 
samorządu już trzeci raz  zachodzi potrzeba rozwiązania 
Rady  gminnej w Drohobyczu i tak: Pierwszy raz zo
stała R ada ta  rozwiązana za  burm is trzow stw a ś. p. 
Zycha za przyczynieniem się stronnictwa ówczesnego 
e jen ta  ś ^ m ^ ł a i o o j r s k i e ^ ^ y ^ t e d y  został m C p o w a -  

Tym komisarzem rządow ym  sekretarz namiestnictwa 
ś. p- Czerkawski, po raz  drugi nastąp iło  rozwiązanie 
za bu rm is trzow stw a  ś. p. Błażowskiego za przyczy
nieniem się party i teraźniejszego bu rm is trza  p. Ochry- 
mowicza a m ianow anym  wówczas został komisarzem 
rządowym sekretarz  nam iestn ic tw a Arvay, a obecnie 
m a nastąp ić  rozwiązanie R ady  gminnej po raz trzeci 
za przyczynieniem się par ty i  zastępcy m arszałka  po
wiatowego p. Wiśniewskiego a komisarzem rządowym 
m a zostać jeszcze niewiadom o kto, w mieście u trzy 
m uje się jednak  uporczywie pogłoska, że em ery tow a
ny radca  namiestnictwa p, Świtalski będzie m iano
wany komisarzem rządowym j ko znający stosunki 
miejscowe.

Jak z tego krótkiego historycznego zestawienia 
widzimy, przyczyniło się zaw sze  u nas  lo stronnictwo 
do rozwiązania  Rady  gminnej, k tóre  w następstw ie 
po o trzym aniu  spuścizny nie długo cieszyło się p a 
nowaniem , gdyż znow u musiało swoje interes a li
kw idow ać  na  korzyść tego s tronnictw a, k tóre  przy
czyniło się do rozwiązania Rady  by swoje rządy z a 
prowadzić i m iastu  na opiekunów się narzucić,

Najdłużej jednak  z tych  wszystkich s tronnictw  
u trzym ała  się pa r ty a  obecnego burm is trza  u steru, 
k tóra  dziw ną przechoyzila metamcfrfozę i tak: Ci wszy
scy którzy dzisiaj s tanow ią gros tego stronnictwa 
byli przedtem zaciętymi przeciwnikami tego właśnie 
s tronnic tw a i należeli w Radzie miejskiej do opozy- 
cyi, na tom iast ci zaś wszyscy, którzy s tanow ią dzisiaj opo- 
zycyę, byli prżedtem wiernymi sojusznikami partyi, 
obecnego burm istrza  a teraz są najzawziętszymi prze
ciwnikami, dążącymi do obalenia właśnie tej partyi 
i odebrania  rządów  w swoje ręce.

Deputacya tego stronnic tw a jeździła do nam ie
stnika z p rośbą  o rozwiązanie R ady  a gros tej partyi 
m a  nadzieję, że przy nowych w yborach się utrzyma 
i swoje rządy w mieście zaprowadzić zdoła. Nie chce
my i nie .nożemy przesądzać już dzisiaj sprawy, lecz 
jeżelibysmy mieli b ra ć  za precedens i podstaw ę do oce
nienia  wypadków poprzednich, analogicznych, z dzisiej
szymi, to n aw e t  w razie zwycięztwa nie moglibyśmy 
przepowiedzieć długiżywotnej partyi, której dzisiaj może 
to łączy, 'co  ją  później właśnie dzielić będzie i znowu 
przyjdzie do rozw iązania  Rady gminnej po raz czwarty:

Z nanem jes tp rzys łow ien iem ieck ie  -.„Selten kom m t 
was besseres n a c h “ a u nas  niestety sp raw dziło  sie 
to D rzysłow ie co do j o t y ! dlatego też obaw iać  się

należy, że naw et gdyby życzenia tego stronnictwa 
się spełniły, w mieście lepiej nie będzie i chyba 
tylko poszczególne jednostki na tem by  coś zyskały.

Arcy smutny jest lo jednak objaw, że era  a u 
tonom iczna w y d a je tak ie  przeważnie rezulta ty  u jemne 
w naszych miastach, a D rohobycz pod tym względem 
jest na  p ierwszem  miejscu, bo już trzeci raz R ada  
będzie rozwiązaną i komisarz rządowy z Beirathem 
rządzić będzie miastem,

Jesteśmy z góry przekonani, że sprawy pub li
czne za rządów kom isa rza  rządowego pójdą luźniej
szym tempem i na korzyść dobra  ogólnego, lecz j a 
ko szczerzy autonomiści, wolelibyśmy, by reprezen- 
tacya z wyborów wyszła, kierowała sprawam i miasta 
n a  pożytek ogółu mieszkańców naszego grodu.

Głos z miasta ze sfer kupieckich.
o nieprawidłowościach na c. k. kolei państwowej.

P. B. w Dolinie zamówił wagon kukurydzy 
z Rosesci w Rumunii, który na żądanie w stacyi n a 
dawczej odważono i skonsta tow ano wagę 9960 klg.—  
Przy nadejściu przesyłki zażądał w Dolinie adresat pono- 
wnegoodwnżenia w ag o n u iu k aza ł  się ubytek 360 klg. ku
kurydzy. P. B. przedłożył więc Dyrekcyi list p rzew o
zowy z żądaniem zapłaty za ubytek 360 klg. k u k u 
rydzy jakoteż o zwrot frachtu za te 360 klg. więcej 
policzonego i zapłaconego. Dyrekcya jednak  wbrew 
własnemu regulaminowi, który jasno  postanaw ia :  
„Die Bahn hafte t  von der Zeit der Ubername' des 
Gutes, bis zur A blieferung”, odmówiła tej słusznej 
pretensyi p. B. z tern, że wóz był plombowany, więc 
za ubytek płacić nie może. Na odniesienie się z tą 
spraw ą do Ministerstwa kolejowego przyszła s tamtąd 
taka  sarna odprawa. Zauważam y przytem, że ten wa
gon odważonym był również przy ocleniu i tam skon- ; 
statowano, że waży 9960 klg. tak samo jak  na śta- 
cyi nadawczej, więc widocznie gdzieś w drodze 360 j  
klg. ' kukurydzy s ę. z wagonu ulotniło. P. B. nie mo- [ 
gąc sobie inaczej już  poradzić, oddał sprawę do ,,Biu- i 
ra  reklamacyjnego w Drohobyczu11 celem procesu ze 
skarbem  kolejowym. !

P. S. Handlujący żelazem w Drohobyczu zamó
wił z obszaru w Try.nietz blachę; gdy o nadejściu j

j  r ^lorn—wyktrpre^r 
nia takowej Przy odbiorze z m agazynu skonstatow a
no jednak brak 3 pak blachy, który to ubytek s tacya 
potwierdziła a p. S. wniósł rektumacyę do Dyrekcyi. 
W  trzy miesiące później awizują p. S., iż owa blacha 
zaginiona się znalazła, więc też z ciekawości udał się 
na  kolej by tę blachę oglądnąć i p rzekonał się, że to 
nie jest ta  sam a blacha, k tórą  obstalował tylko ca ł
kiem inny ordynarny gatunek. A gdy już więcej jak  
30 dni upłynęło, odmówił odebrania  tego tow aru  i 
pozostawił go do dyspozycyi Dyrekcyi. Ciekawa jest  
rzecz skąd się ta blacha po 3 miesiącach i to w in 
nym gatunku wzięła ? Pomimo woli możnaby p rz y p u 
ścić, iż zamówiono je  umyślnie w Trynietz i aw izo
wano adresata, że zguba się znalazła.

P. W. handlujący meblami zamówił ze Lwowa 
18 coli krzeseł i otrzymawszy awizo wysłał swego 
spedytora celem wykupienia i odebrania  to w aru  — za
miast jednak  wydać owych 18 coli krzeseł, wydano 
m u tylko 15 coli i to będących własnością innego 
handlarza . Gdy spedytor tow ar z kolei p. W. do mia
s ta  dostawił pozna ł  tenże natychmiast, iż to nie są jego 
krzesła i coli miały całkiem inne signo, zwrócił więc też 
je  kolei pozostawiając do dyspozycyi naczelnikowi. 
Krzesła ale ze Lw ow a obstalowane miały być zaraz 
odbiorcy, k tó ry  je u kupca W. zamówił, odstawione — 
a gdy właściwa p rzesy łka  nie nadeszła , zaginęła lub 
zamienioną została a te obce krzesła p. W. przyjąć 
nie mógł, pozostał więc bez iow aru  i poniósł szkodę, 
bo tymczasem u innego rneblarza takowe zakupiono. 
Czyż po trzebne  są k o m en ta ize?  R.

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
(O i lez ica  d o  n a r o d u  polskiego).

Założone przed czterem a laty g im nazyum  p o l 
skie w Cieszynie patrjotyczr.ą ofiarnością całego spo
łeczeństwa polskiego, p rzeb y w a  jeszcze zawsze wa
żne przesilenie. Ciężkie były chwile dla g imnazjum 
tego w przeciągu tych lat cz te rech ; ciężkie są one 
i. teraz, ponieważ nieprzyjaciele nie próżnują an i  na 
chwilę, aby wykopać grób tej szkole kresowej. Nie
przyjaciele nasi boją się oświaty narodowej na Ślą
sku, a tem  samem uświadomienia narodow ego — 
i w tem powód, dlaczego ta k  zaciekle walczą p rze 
ciw nam.

Prócz  ciężkich przejść na tu ry  moralnej przeby
wa gimnazjum nasze  także przesilenie materjalne. 
W ciągu lata obudziła  się wprawdzie znowu ofiar
ność na gimnazjum, lecz nie wystarcza ona jeszcze 
na pokrycie kosztów u trzy m an ia  tego zakładu, które 
mimo największej oszczędności, z powodu wysokiego 
czynszu i innych wszelkich koniecznych wydatków 
wynosiły w r. szk 1898/9 aż 26.610 zł. 6 7‘A, ct. 
podczas gdy dochody n a  u trzym anie zakładu w tym  
samym czasie były o 6425 zł. 60 ct. mniejsze. Na 
pokrycie togo dyficytu nie wystarczy naw et obiecana 
subw encja  rządowa na r. 1900, która, jak  się oba
wiamy, będzie mniejszą, niż się ogólnie spodziewano. 
Z każdym rokiem okazuje się jaskrawiej konieczna 

i nagląca potrzeba  wzniesienia g m a c h u  g i m n a- 
z j a 1 n e g o, p o n ie w a ż  dotychczasowym do czynszo
wy w ystarczy w najlepszym  razie jeszcze tylko na 
dw a lata, a może już, za rok będzie nie wystarczający. 
„Macierz szkolna“ zakup iła już  pod budowę gim na
zjum plac budowlany, po łożony  w bardzo pięknem 
miejscu za okrągłą  sum ę 20.000 złr. i pos ta ra ła  się 
o wygotowanie p lanów  budow y, ale do budow y przy
stąpić nie m o g ła  dla braku  odpowiednich środków 
Koszta bowiem budowy w ynosić  będą około 100.000 
z t r ,  na  Których pokrycie jest 1402 ztr. 58 ct. Posiada 
w praw dzie  „Macierz szko lna” fundusz wynoszący chw i
lowo około 60.000 zł., ale tenże przeznaczony jest 
na  utrzymanie g imnazjum i nie m oże być użyły 
na budowę, bez n a ra ż e n ia  zakładu na niebezpieczeń
stwo zamknięcia.

O prócz  powyższego zadania  »Macierz szkolna* 
będzie p ra w d o p o d o b n ie  zm uszona przystąpić  w naj
bliższym czasie do założenia w Cieszynie p o l s k i e j  
s z k o ł y  l u d o w e j ,  aby przeszkodzić dalszej ger
manizacji miasta Cieszyna, k tó ra  w ostatnich latach 
czyni zastraszające postępy. Niemniej piekącą spra
wą jest założenie p o l s k i e g o  s e m i n a r j u m n a 
u c z y c i e l s k i e g o ,  o c h r o n k i  d l a  d z i a t e k  
p o l s k i c h  w Cieszynie, germanizowanych obecnie 
w czterech ochronkach  niemieckich i b u r s y  d l a  
b i e d n y c h  p o l s k i c h  u c z n i ó w .

W ykonanie  pow  ższych planów  wymaga wie.- 
kich środków, których my Polacy w Księstwie Cie- 
szyńskiem sami zebrać nie potrafimy, bo nas  za 
m a ła  liczba, przemysł, handel i wielkie kapita ły  są 
w  rękach niemieckich, a lud n isz rolniczy i i o d o -  

tiiiesy- m e  ruzpcrrząuzarznacznym; środkam i, chociaż 
nie usuwa się od ofiar, owszem przy każdej sposo 
bności, przy weselach, zabawach, zebraniach i t. d. 
chętnie składa swój grosz wdowi na  ołtarzu Ojczy
zny. Dlatego odzywamy się do wszystkich Rodaków 

I z gorącą prośbą, aby nas nie opuszczali w tem tru- 
dnem  dla nas położeniu, aż się podniesiemy i snmi 
sobie pom agać będziemy w ciężkiej walce na kre
sach zachodnich. Zwracamy się również z takąż p ro 
śbą do wszystkich instytucji, zak ładów  i towarzystw. 
R ad miejskich i powiatowych, Zwierzchności gmin
nych, Kas oszczędności, Tow arzystw  zaliczkowych, 
sokolich, m uzycznych i wszelkich innych o pop iera 
nie naszych usiłowań mających na  celu wzniesienie 
gmachu gimnazjalnego, jakoteż o co roczne zasilanie 
m aterja lne  gimnazjum naszego aż do czasu jego u-1 
państw ow ienia , by sie spełniły in tenc je  które kiero
wały całem społeczeństwem polskiem, kiedy p ow o
ływało do życia tę ważną instytucję kresową, której 
tuszymy niepłonnie, upaść  nie pozwoli. Ł askaw e da
tki przesyłać prosimy pod  adresem : Zarząd „Macie
rzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie.

C i e s y n, w listopadzie 1899. Z a r z ą d  „M a 
c i e r z y  s z k o l n e j ” d l a  K s i ę s t w a  C i e s z y  ń- 
s i e g o .

Korespondencye.
Sambor dniu L grudnia 1899.

Odnośnie do korespondencyi mojej z dnia 15 z. m. 
w sprawie nadużyć tut. inspektora  policyi donoszę, 
że wyszło na jaw dalej, że tenże od niektórych h a n 
dlarzy tfzodą, pobierał naw et od sztuki po 4 i wię
cej centów i że często gdy mu p łacono  te n iepraw ne 
należytości bankno tem , resz tę  nie wydawał. Niedość 
więc, że te opłaty n iepraw nie  whrew instrukcyi w e
dług postanow ień ustawy z dnia 29 lutego 1880 i roz
porządzenia  m inisterstwa z dnia 12 kwietnia 1880 
Dz. u. p. Nr. 35 i 36 (Ogłoszenie namiestnictwa 
z dnia 10 lipca 1880 Dz. u. kr. Nr. 81), dalej wbrew 
postanow ień rozporządzen ia  nam ies tn ic tw a  z dnia 
28 czerwca 1888 1. 67594 87 §. 8. i w brew  rozporzą
dzeniu nam iestn ictwa z d n i a -26 lis topada 1898 ). 92582 

i tyczącego się oględzin zwierząt na stacyach  kolejo- 
| wyeh w Galicy! pobierał —  brał nad to  jeszcze wię-
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cej aniżeli norm alna  taryfa  przepisuje  i naw et resztę 
n ie  wydawał. ’

Jak  opowiadają  poszkodow ani i ut.rzymu- | 
ją , to nie kilka, lecz kilkanaście tysięcy zlr. od nich 
przez te kilka lat w ten sposób pobrano.

O ile nam  wiadomo śledztwo jest  w toku o czem 
nasz m agistra t  wiedzieć musi a pom im o tego in sp e 
k to r policyi zawszą jeszcze swoją służbę pe ni. Jak 
takie to lerow anie  nazw ać, n ie  wiemy. F ak tem  jest, 
że ten funkcyonaryusz gminny nadużyw ał swej w ła
dzy z pobudek  niskich bo z chęci zysku, nie mniej 
p raw dą jest, iż w ym uszano od handlarzy  trzodą 
chlewną, nienależące się opłaty, a to samo już powinno 
przecież być dostateczną p o ds taw ą  do usunięcia z u- 
rzęd o w an ia  nadużywającego w ten sposób swoje s ta 
nowisko funkcyonaryusza. Może być naw et, że gdzie
indziej już byłoby  się to stało, ale u nas  inaczej, 
in acze j!

X.

k 11 O N I l< A.
T yfu s  brzuszny. W mieście naszem  a m ianow i

cie na przedmieściu liszniańskiem panuje  tyfus b rzu 
szny. Dotąd było 5 wypadków z tych jeden śmiertelny. 
Zaskórna woda ja k ą  wszyscy u nas pić są zmuszeni,pełna 
różnorodnych zarazków', zaczyna robić swoje i zabiera 
ofiary systemu oszczędnościowego naszej gminy. Gzy 
też doczekamy się jeszcze w tym  stuleciu wodociągów 
w Drohobyczu ?

Apteka pod czarnym  orłem w  Drochobyczu dzier
żaw iona dotąd przez p. Krzyżanowskiego, przeszła 
drogą kupna  n a  własność p. Emila Safrina ze L w ow a 
i objętą została przez nowonabywcę dnia 1 b. m. 
w posiadanie.

Ogólne narzekanie na niedostateczne oświellenie 
ulicy Stryjskiej w przestrzeni ogrodu Kraszewskiego 
i ulicy Truskawieckiej od Konwentu 0 .  0 .  Bazylianów 
aż do dw orca kolejowego Drohobycz-Truskawiec, jest 
powodem, że upominamy się o pom mżenie lic/.by 
la ta rń  na tych ulicach. Przy tej sposobności 
podnieść musimy, że są ulicy w mieście bez latarń 
co wcale zaszczytu Drohobyczowi nie pr/.yuosie. Oj
cowie miasta dajcie nam  więcej światła!

Nabożeństwo żałobne w ,9 rocznicę powstan ia  
narodowego 1830 r. odbyło się u nas dnia 29 z. m. 
w kościele parafialnym nadzwyczaj uroczyście. Mszę 
ża łobną-celebrow ał ks. kanonik Serwacki. Publiczno- 
ćci jednak było bardzo mało i gdyby nie panie nasze, 
byłyby prawie pustki w kościele. T rudno  ale —  co
dzienne troski, walk i o byt, nie dozwalają  odrywać 
się od zajęć zaw odow ych i nie jeden  chętnie by po
szedł, aby uczcić godnie ten dzień pamiętny w n a r o 
dzie a tu  troska o chleb powszedni go nie paszcza. 
W takim  razie musi wystarczyć chęć za uczynek. 
Gdyby jednak  z tego jakiś obcy chciał o nas swój 
sąd wywnioskować, mógłby nas obwinić o brak  pie
tyzm u dla obchodów pam ią tek  narodowych. Pow in
niśmy więc zawsze mieć to na pamięci i nie o p u 
szczać takie  obchody.

F ia k ry u nas powinni mieć tabliczki z taryfą , 
aby każdy obcy wiedzieć mógł co ma zapłacić za j a 
zdę i nie potrzebował się dopiero targować przy wy
siadaniu. Po innych miastach już dawno jest to za
prowadzone, dlaczegóż więc u nas nie ma być tak 
sam o ?

Chodnik z płyt trembowelskich od sklepu p. J a 
błońskiego z rynku na dót ulicą Truskawiecką, poło
żono tylko do realności p. Jagra  a  dalej aż do szkoły 
sześcioklasowej, Irzeba brnąć  po błocie lub obcasy 
sobie odbijać na  kamieniach spicastych, ciekawie w y 
stających  i w ten sposób upominających się, by  je 
potłuc i na szuter użyć. Już to wogóle te kostkow e 
chodniki są u nas niżej wszelkiej krytyki i chyba tylko 
szewcy mogą być za nie wdzięczni naszej gminie. Od 
realności p, J&gra do szkoły jest kawałek mały , dla 
czegóż więc nie dokończono chodnika na tak już m a
łej p rzes trzen i?

W domu dawniej Leona Moroza przy ulicy Tru- 
skawieekiej obok realności p. Cirin, istnieje s tudnia  
odkryta zupełenie, tak, że kto nie jes t  obznajom iony 
dokładnie- i nie wie, że lani pod parkanem  jest  s tu 
dnia, łatwo może wpaść i utopić się, szczególniej na 
dzieci jest to niebezpieczna pu łapka ' Możeby policya 
sprawdziła tę rzecz i zrobiła co do niej należy.

O gkń Kominowy wybuchł dnia 29 z. m. o 3-ciej 
popołudniu  w dom u Antschla  Heimberga obok ja tek  
wskutek nagromadzenia się sadzy. Straż pożarna  n a 
tychmiast przybyła na  miejsce i ogień ugasiła. Przylej 
sposobności jeszcze raz musimy podnieść, że nieuregulo
wanie sprawy z kominiarzami,bę dzie kiedyś u nas pow o
dem katastrofy i że tak  dłużej pozostać nie możf 'e 
względu na bezpieczeństwo publiczne. Kominiarce 
wiedzieć m uszą  czego się trzym ać m ają  i k tó ra  część 
miasta' do którego należy, jak  niemniej pow inna być 
taryfa za czyszczenie kominów, luftów i t. p. usta- 
nowiona —  jak  również i to, kto ma płacić za czy
szczenie, czy właściciel domu. czy Leż lokator.

Jest zw yczajem  kupców tutejszych w dnie tar
gowe towary ze sklepów na chodniki wystawiać aby 
tym łatwiej je sprzedać. Już samo wystawienie tych 

- towarów przćd sklep na  chodnik naw et we dnie 
nie powinno mieć miejsca a cóż dopiero gdy się ście
mni a przy oświetleniu naszych la ta rń  bardzo słabo

widzieć można porozstaw iane garnki żelazne, wagi, 
skrzynie i t. p. przedmioty pod nogami stojące na  
ziemi. We dnie gdy się uw aża t.o pomimo ścisku 
można te  przeszkody wym inąć no a le  w nocy m u
si się wyleźć na kupę garnków, łopa t  lub przewrócić 
się przez wagę lub skrzynię stojącą na  drodze.

Znane nam  są wypadki różnorodnych uszko
dzeń sukien a nawet i ciała z tego powodu. Więc 
już  ze względu na bezpieczeństwo zdrowia a może 
nawet życia, pow inna policya nasza ściślej przestrze
ni porządku i wykraczających przeciw temu podaw ać 
do sądu, bo jeżeli tam ow anie  przejścia na  drodze nie 
je s t  przestrzegane, to przecież jeżeli skutkiem staw ia
nia tych barykad  ktoś może ponieść szkodę w garde
robie lub na  zdrewiu swem, żadną m iarą  to lerow a- 
nem być nie może i nie powinno.

Usiłowane samobójstwo. Reisla Hornstein recte 
G uterm an 18 letnia córka Mojżesza Herscha i Blimy 
Hornsteinów mieszkających przy ulicy Stryjskiej w Dro
hobyczu. dnia 1. b. m. w zamiarze pozbawienia się 
życia, pchnęła się kozikiem w gardło. Odwieziona do 
szpitalu po opatrzeniu i obandarzow an iu  oddaną zo
stała rodzicom  celem dalszego leczenia w domu. R a
na nie grozi niebezpieczeństwem żadnem i denatka  
zostanie wyratowaną,

Motywem czynu była rospacz, gdyż m atka  prze
szkadzała zamążpójściu jej.

Zniesienie stempla dziennikarskiego i kalendarzo
wego już R ada  państw a  uchwaliła. Teraz jeszcze Izba 
panów  m a  przyjąć tę chwałę a cesarz dać swą san- 
kcyę a ustawa stanie się prawomocną, co wszystko 
spodziewanem jest, że nastąpi do nowego roku. Z dniem 
więc 1 stycznia 1900 r. stempel dziennikarski i ka
lendarzowy należeć już  będzie do zabytków zgasłej 
ery kagańcowej i rozpocznie się now y ruch  wyda
wniczy nie krępowany fiskalnie. Oby jeszcze zniesiono 
zakaz kolportarzy, zbliżyliśmy się już całkiem do za
chodu Europy.

K radzież z włam aniem  się popełnili w B orysła
wiu dnia 25 z. m. znani złodzieje Józef Soroczyński, 
Jać  M ałaniak i Leon Mierzwa, rozbiwszy bowiem ko
szary Joela B ru n en g rab e r , sk rad lis tam tąd4  wory Wosku 
ziemnego wortości 50 z!. — W osk ten ukryli tym 
czasowo u Grzegorza Szpyt a obecnie wszyscy zostali 
wyśledzeni, i do aresztów tutut. sądu odstawieni gdzie 
też śledztwo jest  w toku.

śm ie rć  z zaczadzenia. Marcin Swirniak gospodarz 
w Rychcicach, około 60 la t  liczący, wdowiec, nie m a 
jąc  nikogo przy  sobie w domu, zapali! w piecu, za- 
wcześnie komin zasunął i poniósł śm ierć  przez za
czadzenie.

Michał Bogdan znany złodziej z Tustanowic, li
czący dopiero 17-ty rok życia, po odbyciu k a ry  5 m ie
sięcznego więzienia w Samborze, udał się do Stryja 
gdzie -n-jfi-kfeg
kilka dni w służbie a korzystając z nadorzone j  spo
sobności, skradł temuż z kuferka gotówką 60 złr. 
i um knął do Borysławia gdzie w przeciągu dwóch 
dni w domu publicznym wszystko stracił. N astępnie  
uda ł  się do Schodnicy i znalazłszy służbę u poli- 
cyanta Żuraw czaka, po kilkodniowym ledwie p o 
byciu, dnia 20 z. m. gdy Żurawczak wrócił ze służby 
w nocy zmęczony, położył się i zasnął, Michał Bogdan 
wyciągnął mu z pod poduszki 83 zlr. zabrał zegarek 
z łańcuszkiem, rękawiczki i inne drobiazgi i f runą ł  na- 
pow ró t  do Borysławia, gdzie znowu w publicznym 
dom u przez jedną noc wszystko przechulal. Nastę
pnego zaś dnia  przez żandarm eryę przyaresz tow any 
do tut. sądu odstawinny został.

Zgwałcenie. Dnia 22. z. m. w nocy, wracała 
z wesela z Rychcic do domu na H yraw kę Kaśka Pa- 
raszczak z drugą jakąś jeszcze dziewczyną. Józef S i
kora, który będąc na tem weselu miał oko na Kaśkę 
gdy spostrzegł, że ona  wybrała  się do domu, podążył 
za nią i przyłączył się do towarzystwa. Gdy przecho
dzili drogą koło lasu, Sikora odpędził drugą dziewczynę 
służącej u Mechla R othenberga na Hyrawce, grożąc 
jej, że jeżeli m e odejdzie to ją zabije i zaciągnąwszy 
przemocą Kaśkę do lasu, silą fizyczną zmusił ją  do 
uległości, a  gdy wołała ra tu n k u  bił po oczach i g ło 
wie ku łakam i i doprowadziwszy ją  tym  sposobem  do 
u tra ty  przytomności, zgwałcił. Następnie zawlókł ją  
do studni, obmył j ą  i znowu napo w ró t  zaciągnął 
do lasu gdzie aż do rana pastw ił się nad nią. W y
śledzony przez żandarmeryę, przyaresztowany i do tut. 
sądu odstawiony został, gdzie zaraz też do winy się 
przyznał.

N ieszczęśliw y wypadek. Dnia 23 z. m. w Kro- 
piwniku na gościńcu, podczas gdy Hryń Juzków  od
daw ał konie Fediowi Luciów, 12 lat liczącemu chło
pakowi, spadł kloc z fury tak nieszczęśliwie na tegoż, 
że złamał m u lewe podudzie. Śledztwo w tej sprawie 
jes t  w toku.

W  małej Bilince pow iat Sam bor dnia 25 z. m. 
o godzinie 8 1/, wieczorem wybuchł pożar przy dość 
silnym wietrze i pochłonął 39 gospodarstw  włościań
skich wraz  z całą krestencyą.

W  Stupnicy pow iat Samborski, przeistoczono l e 
śn iczów k ę na kaplicę, która m ierzy 11 m etrów d łu go
ści a 5 m etrów szerokości i może p om ieścić  180 osób. 
T ow arzystw o „P ow ściągliw ość i praca“ zam ierza tam  
rów nież za łożyć zakład w ychow aw czy.

f  Marya Solecka siostra ks. b iskupa Soreckiego, 
zmarła dnia 28 z. m. w pałacu  biskupim w Przem y
ślu w 77 r. życia. Pogrzeb odbył się w piątek dnia 
1. b. m.

Ostrożnie z cukierkami. Z B erna  morawskiego 
donoszą, że w morawskiej Trybawie dwoje dzieci m ał
żeństwa Winkler, po spożycia p a ra  kupionych cukier
ków ciężko z a c h  o r  o w a ł  o, a jedno w kilka godz;n 
później u m a r ł o .  Pow odem  było otrucie cukierkami,

do których zabarwienia używają niesumienni fab rykan 
ci farb  zafcójczych dla ludzkiego organizmu.

żal  ti ;  zrobiło Niemcom zaprow adzonej przed 
kilku la ty  nadobowiązkowej nauki języka polskiego 
w niższych gimnazyach i zaczynają  ją  znosić. W łaśnie 
zniesiono j ą  w gim nazyum  w Chełmnie w P ru sa c h  za 
chodnich —  a  podobno m a przyjść kolej i n a  inne.

0 Polskie kazania muszą s taczać walkę nie tylko 
Polacy na  obczyźnie, ale także w niektórych, p r z e w a 
żnie polskich parafjach na  Śląsku, gdzie n iem czyzna 
gwałtem wciska się do kościołów. O sprawie takiej 
donosi .G azeta  Opolska* : N iedawno temu w ystoso
wali polscy parafianie  z Budkowiee pe tyc ję  do 
ks. kardynała  Koppa, w której pomiędzy innemi sk a 
rżą się, iż w tej parafji dla przeszło trzech tysięcy P o 
laków są dw a kazania  polskie, a dla ledwie stu Nie
mców, z których każdy prawie dobrze rozumie po 
polsku, zaprowadzono dwa kazania  niemieckie i śpiew 
niemiecki.

Na to otrzymali odpowiedź iż konsytorz w ro c ła 
wski nie może obecnego po rządku  nabożeństwa zmie
nić, zwłaszcza, ze liczba parafian, rozumiejących n ie 
mieckie kazania, obecnie większą jest, niż p rzed  laty. 
To potwierdza zdaniem konsystorza petycja, pod k tó 
rą około 50 osób swe im iona dobrze w niemieckiej 
pisowni podpisało.

„Co do ostatniego zdania  —pisze „Gazeta Opol
ska «— nadm ienić  wypada, że ła two je s t  przyjść do 
mylnych wniosków, ponieważ lu d  na Śląsku wskutek 
ustawicznego niemczenia, przyswoił sobie poża łow an ia  
godny zwyczaj podpisywania się po  niemiecku, a  więc 
zamiast „ J a n “ . piszą nieraz „Johann" ,  zamiast „ J a 
dwiga", “Hedwig “ i t. d. Niektórzy nieum ieją  ani 
pa ru  zdań  po niemiecku wypowiedzieć, ale po niemie
cku się podp isu ją"

Niemcy W  żałobie. Do Tagi. Bundsshau  piszą 
z Poznania : „W ielką  sensancyę w yw oła ła  dokonana 
niedawno sprzedaż blisko 14.000 m orgów obejm ują
cych dób r  Kruszewa w powiecie czarnkowskim, po l
skiemu hrab iem u, Potulickiemu. Najsmutniejszem 
przy tej ciężkiej stracie dla niemczyzny jest to, 
że niemiecki bank  doprowadził do skutku ten poża
łowania godny handel. Pierwotni właściciele tych wspa
niałych włości, spadkobiercy domu bankowego 
W aJlenberg-Pachaly  we Wrocławiu, sprzedali ową p o 
siadłość „niemieckiemu bankowi koionizacyjnem u" 
w Berlinie, Gdy użyto lasu w inny sposób, nie za
wahał się bank  kolonizaeyjny, za pośrednictwem  
polskiej agentury Drwęskiego i Langnera  w P ozn an ia ,  
sprzedać wielkich włości hr. Potulickiemu, Jeżeli 
bank kolonizaeyjny bez względu na interesy 
niemiecko-narodowe będzie dalej p row adził co 
praw da, bardzo  doniosłe pod względem finanso
wym facyehdy, sprzedając w łasność  ziem ską w Po- 

'znańsk ie rrrT ' P rasach  "Zachodnich TPolatom,'~~natenczai~~ 
w dotkliwy sposób zaszkodzi niemczyźnie".

Namiętny uścisk. 25.0GG dolarów  za  uścisk dłoni 
zażądała przed sądem w Filadelfii 18-letnia miss 
Edyta Doone od drogerzysty T. Farrow a. W edług 
skargi dziewczęcia, młodzieniec ów, budow y atletycznej, 
uścisnął jej rączki pewnego wieczoru tak  mocno, że 
jedna  ręka sta ła  się bezw ładną, a s tan  drugiej ręki 
je s t  tego rodzaju, że lekarze oświadczają  się za am 
p u ta c ją .  Ani s łow a! musiał to być istotnie „nam iętny" 
uścisk!

Porwanie panny. W  miasteczku Beckvile, w T e 
ksas, w ydarzy ł  się niedawno k rw aw y w ypadek, ilu
strujący wymownie dzikość obyczajów miejscowej 
ludności. Jednej z ubiegłych niedzieli niejaki Jam es 
Forsyth, znany w mieście młody człowiek, u p ro w a 
dził m łodziu tką  . Olie S impson z m iasta  sąsiedniego, 
w celu po łączenia  się z nią węzłem małżeńskim, 
w brew  woli rodziców panny. S tary  S impson, dowie
dziawszy się o tem z listu córki, chwycił strzelbę, 
s iadł na koń i wpadłszy do dom u ojca Forsy tha , 
strzelił do młodego Jam esa , który padł ciężko r a 
niony. Na krzyk nieszczęśliwego wybiegi przed sień 
sam gospodarz S im pson strzelił do niego, zabijać go 
na miejscu. Nie dość na tem; oszalały z gniewu, chciał 
jeszcze zabić córkę, a  gdy m u w tem  przeszkodzono 
pozostały w lufie nabój w pakował sob ie  w piersi.. 
Nierozważny zam iar dwojga m łodych ' kochanków  
kosztował dużo krwi. Jeden zaledwie Forsyth  junior 
wyjdzie z tego cało.

Okropna rodzina. Cesarz Franciszek Józef, u ła 
skawił obecnie 39-letniego robo tn ika  H enryka  Miihla 
z Jicina(Czecy), skazanogo na  karę śmierci n a  sz u 
bienicy za zamordowanie swej pięcioletniej córeczki. 
S ąd  zamienił karę śmierci na karę 15-letniego cięż
kiego więzienia. Henryk jest ostatnim z trzech braci, 
którzy wszyscy zasiadali na  ław ie  o ska r
żonych, jako mordecy. Bracia jego l arol i Jan  zam or
dowali własnego ojca; Karol skończył na szubienicy, 
Jan  zmarł w lochach więziennych, w których przebył 
la t  20. Dom, w którym  zamieszkiwała ta  „rodzina 
m orderców ", stoi pustką, nikt bowiem niechce w pro 
wadzić się do siedziby Miihlów.

Szatańskie dziecko. T rzynasto le tn ia  Minna Bahse 
w brunświckiem miasteczka Vorsfelde yofiiiino m ło
dego wieka stawała  już dwa razy przed sądem za 
kradzieże. Nie skazano jej na, więzienie, lecz udzie
lono nagany i zagrożono domem poprawy. Nie trwało 
długo, a dziewczyna po raz trzem; dopuściła  się k ra 
dzieży, zabrawszy rzeźnikowi z sąsiedztwa kiełbasę. 
By się od kary uchylić w padła  n a  dyabelski pomysł 
zabić swego 6-letniego brata i na  niego winę zwalić. 
Podczas, gdy m atka była u pracy, Minna namówiła 
młodsze rodzeństwo —  10-ietnią siostrę i 6-lelniego 
brata — do przechadzki do pobliskiego lasku. Przyby
wszy na miejsce wysłała siostrę do pobliskiej cegielni 
po nóż, by śniadanie, które zabrała rozdzielić. Gdy



K U R D™R O H O B Y G K I i £

została sam a z b ra tem  wyjęła inny nóż z kieszeni i usiłowała chłopcu przeciąć żyły u ręki. Chłopiec 
zaczął p łakać  i odszedł w las, a wtej chwili p o w ró 
ciła też młodsza siostra. Minna pobiegła za 
chłopcem , uspokoiła  go, a następnie  wprowadziła  ro 
dzeństwo jeszcze głębiej w las. T am  w eszła  na opu
szczające nisko gałęzie drzewo, um ocow ała  u jednej 
z gałęzi powróz i zwabiła b ra ta  do siebie. Ledwo 
chłopiec wszedł zarzuciła mu pętlice w koło 
szyi i zepchnęła z d rzew a. Młodsza siostra tylko 
w ten  sposób chłopca u ra tow ała ,  iż go przycisnęła do 
pnia, tak , że znów  mógł się nogą o gałęzi oprzeć, 
a następnie  pętlicę usunęła. Chłopiec i dziewczę nie 
chcieli dłużej w lesie pozostać, przeto Minna udała 
się z nimi w stronę domu. Przechodząc koło stawu 
zbrodniarka znów godziła na życie brata , i wepchnęła 
go w wodę. Szczęściem woda była w tern miejscu 
płytka i z pom ocą młodszej siostry wydostał się 
chłopiec na  suszę. Sąd ławniczy w Vorsfelde skazał 
Minnę za kradzież n a  karę więzienia, a spraw ę o usi- 
low ane m orderstw o przekazał sądowi ziemiańskiemu 
w Brunświku.

Z apisk i  literackie.

„K rytyk a 11 miesięcznik społeczno-iiteracki. Zeszyt 
ilstopadowy nie ustępuje poprzedn im  różnostronnością  
i wartością treści. A rtykuł p. St. Osana oświetla ja s 
krawo sLosunki społeczne w zaborze pruskim . P rzy 
czynki do charakterystyki Rosyi p. J. Trąbczyńskiego 
zawiera sporo ciekawych, bo bezpośrednich uwag: 
au to r  na rozwój społeczny Rosyi zapatru je  się bardzo 
pesymistycznie. W  dziale literackim w y ró żn ia  się p ię 
kny wiersz p. Jedlicza p. t. „Błędny okrę t11 i now ela  
Andrzeja Niemojewskiego. Jest to urywek z cyklu,

k tóry będzie poetyckiem opracowaniem iegend z ży
cia Chrystusa. Jednocześnie z nowelą znajdujemy syl
wetkę Niemojewskiego przez S. Stena, jako dalszy 
ciąg „Młodej Polski11. W dziale „luźnych kartek11 znaj
dujemy list ze Lwowa o sprawie dwu uniwersytetów 
ludowych i artystycznie napisaną  glossę pt. ..Anto«o-
mzmv

Nr. 19 i 20 „Życia* za listopad zawiera tak jak 
i poprzednie artykuły doborowe pod względem treści 
i formy i tak: Si. Przybyszewskiego: Ku czci mistrza. 
Niezwykłem ciepłem i oryginalnością w wykończeniu 
traktowany, okolicznościowa rzecz poświęcona pamięci 
Szopena, Paw ia  Klimowicza Siejba kwiatów (fragment). 
List o tw arty  do Komitetu sp row adzenia  zwłok Sło
wackiego w Krakowie. St. Pieńkowskiego: Protest 
przeciw sprow adzeniu  zw ło k : St. Brzozowskiego.
Ostatnia wieczerza. Poemat, świadczący o bardzo 
znacznym rozwoju tego ze wszech miar oryginalnego 
poe ty :  Jan a  Augusta Kisielewskiego. Sona ta  (kompo- 
zycya d ram atyczna  w pięciu częściach). Wasyl Stefa- 
nyk w rekruty tłóm: z ruskiego W. Moraszewski. 
Tłómaczenie wierne świadczy o znajom ości ducha 
ruskiego, podobnież Wasyla S tefanyka przez Moraczew- 
skiego Iłómaczony »Anioł«. Sinobrody i Oriana czyli 
darem ne wyzwolenie. Dram at w 3 aKtach. przez Mau
rycego Maeterlinćka. Soren Kierkegaard: Dziennik uwo
dziciela częś I. W ładysław a Jarzębskiego: Źródło, po
emat. Karol B audelaire  : Litania do Szatana, tłóm. 
St. Brzozowski. Moczary (poezyn) Henryka Zbierz- 
chowskiego, Tealr, Kisielewski. Ibsen, Kochanowski. 
Uwaga. Napisał St. Lack.

Życie wychodzi każdego 1 w miesiącu. Redakcya 
Kraków ul. P ańska  1. 11.

„Przes/odnica* gazeta dla kobiet wiejskich 
zaczn.e wychodzić w grudniu b. r. w Krakowie. Pismo 
to wyjdzie każdej pierwszej niedzieli w miesiącu. Na 
tresó  „Przodow nicy11 złożą się artukuly  nalcowe, po
wiastki, piosenki, opow iadanie  o sławnych ludziach,

rady  gospodarskie i t. d. Będą też ilustracye. PreiHi-} 
merataffroczna wyrosi tylky 2 0  ct.

.Przewodnika d k  szewców*, jedynego zawodo
wego polskiego p ism a w tym kierunku, ukazały sic 
już nra 2 i 3, obydw a zaopatrzone  w tablice jysun- 
kowe, ilustrujące a r tyku ł fachowy p. t. vKrój wierz
chów . Przyznać należy z zadowoleniem,®iż pism0 te? 
odpowiada w zupełności swemu celowi, a ceiem tym 
jest, aby służyło niejako do sam okształcenia  się na
szego rzemieślnika. Obok artykułów o treści czysto- 
zawodowej, znajdujemy tam i a r tykuły  z szerokiego 
świata, zapoznające czytelnika z tern, co się dzieje 
w zawodzie szewskim zagranicą. vV Nr. 3. w prow a
dzono nowość p. t. »W skazówki praktyczne*, które 
nasi rzemieślnicy pow inni wypróbować, czy i o ile 
teorya zgadza się w danych wypadkach z praktyką 
Jak  widać z „odpowiedzi rednkcyi-1 w świecie naszych 
rzemieślników szewskich poruszyło  się coś przecie, 
zaczynają sami pisać do s w o j e  j gazety. Oby to ty l
ko nie ustało  —  a gdy tak  będzie „Przewodnikowi 
dla szewców“ m ożna  wróżyć powodzenie, tem  więcej] 
że jak to  widać z trzech wydanych  dotychczas n u 
merów, redakcya nie szczędzi s tarań , aby godnie od
powiedzieć przyjętym na siebie obowiązkom, p renu 
m erata  jest zaś nader nizką, wynos. 1 złr. kwartalnie. 
Adres redakcyi i administracyi :Lwów ul. Kopernika 1. 9.

Bośniacy nadchodzą! Marsz, u łożony przez kapel
mistrza wojskowego Ed. W ag n era  i „Czterej Bośniacy11, 
nadzwyczaj efektowny i m elodyjny marsz, ułożony 
przez wojsk, kapel. H. Pawlisa.. Są to dwa now e ocho
cze marsze, bardzo popularne . Ukazały się obecnie 
w  eleganckiem wydaniu firmy Ottona Maass’a  w Wie
dniu VI. —  na fortepian, orkiestrę, cytrę ild. R ów no
cześnie wyszedł katalog wspomnianej firmy zawiera
jący spis ulubionych u tworów Wszystkich rodzajów 
muzyki. Na żądanie  otrzyma go każdy gratis.

P O P I E R A J C I E  P R Z E M Y S Ł  K R A . J O sY Y 1  
Każdy dbający o swoje zdrowie, powinien zaopa tryw ać się jedynie

w  bibułki i tuiki cygaretowe Sassowskie wyrobu S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie,
k to re in  W YŁĄCZSIE p y s l i w i e  prawo wyrabiania In tel cygaretnwjcb i bibułek w k s ig f a ia c l i  i papieru M O W S K IE G O .

Z astępstw o d la  g a liey i i B ukow iny firm a „ORION44 w D rohobyczu
Każda etykieta zaopatrzona jest, firmą 8. W. NIE^OJOWSKt i napisem SASSÓW.

Z dniem I. listopada b. r.
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Z a k ład  pogrzebowy

M A R K A  G I N T N E R A
W D rohobyczu Pf’?-y ul. Zielonej (obok g im nazjum )

poleca przybory  wchodzące w zakres tego przedsiębiorstwa jakoto: 
T rum ny metalowe i drew niane  we wszelkich wymiarach, wieńce, wstęgi 
z napisami, kapy  i t. p. dostarcza na czas pogrzebu karaw an, po
wozy i konie, na  żądanie wykonuje grobowce m urow ane i nagrobki, 
wogóle zajmuje się kompletnem urządzaniem pogrzebów tak najskrom 

niejszych jakoteż najwspanialszych po um iarkowanych cenach.

C hroniczny śwćęd, w szelkie 
piegi w yrzu ty  s k ó ry-w a ?wl- 
kiego rodzaju,' pocenie się 
ciała, rąk I nóg, leczy grun

townie I całkow icie

„Ichtiol-Salicil1'
przez lekarzy wypróbowany. Na §  
wszystkie części ciała skuteczne |  
do użycia. Za nadesłaniem 4 koron 
otrzyma się franco, dyskretnie & 
wraz z przepisem użycia przez Z§ 

apt ekę  Szabudzmllas ( W ę g r y ) .  ^

#
PU

w  Drohobyczu
przyjm uje w szelk ie  roboty w  zakres  

d ru karstw a w chodzące.
Wykonanie szybkie i staranne

po najniższej cenie. - w
€

Jan Zacharski
i

h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  
w  Samborze

p oleca  u sieb ie w  lok a lu

PIWO PiLZNENSKIE
w prost z beczki na  szklanki.
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Kancelarya w  domu p. J. B. Kreppla
w  D rohobyczu, ul. Ż upna Nr. 162.

Wydawca i odpowiedzialny r e d a k to r :  Józef Albin Kuade. Z  drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.


